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ZYDZI!
Polska zmartwychwstała po 150 latach niewoli i strasznego ucisku, jest w 

niebezpieczeństwie.
Polska żąda od swych synów i obywateli ofiar zarówno z krwi i życia, jak  i 

mienia. Polska wzywa do broni.
W tym  oto pow ażnym  m om encie , niepomni krzywd i oszczerstw skierowa

nych w naszą stroną, pam ię ta jm y  jedno tylko, że kraj jest w niebezpieczeństwie 
i należy użyć wszystkich sił, ażeby usunąć to niebezpieczeństwo i groźnego w ro 
ga od kraju odrzucić.

iiou i splnini piwiżiu, ttitme i m i n i e  twdi iN ig ttl itjwtelrti.
Stańm y wszvscy jak  jeden  m ąż do dyspozycji Państwa: młodzi do broni, 

starsi i słabsi do służby pomocniczej, aby wspólnymi siłami obronić wolność i nie
podległość Polski,

SKŁADAJM Y H O JN E  OFIARY DLA ARMJ1 OCHOTNICZEJ!
KUPUJMY POŻYCZKĘ ODRODZENIA!

Gmina Żyd m Snstowca. | |  Organizacja Sjorittyczna II Związek Żydów ortodoksów

p r z y r r d z e MtyVkkj ł a n o w c a .  B*«n»ieślnlków. Związek drobnych
Związek Kopców S^modzieln. II Organizacja „Mizrachi*. II kopców.
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Aurelja Głowacka wykona szereg i?oieDDvch 
pieśni, Chełmińska kuplecistka oraz Mila Le
szczyńska lwowska operetkowa śpiewaczka.
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eekeja binraliet*k, f) •«keja 
bweałaiek, 4) sekcja |i#>a 
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■•keja tn ik lw  opatioako 
wyek, da ktiiyek ta sake)! 
ebawląaaaa eą watąfit weay 
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ataa matunysthJ, ktlryw laty 
■a to n a  dakza ejeiyuy.

Kanty óeńtty l lU tó i i i
przeciw n i m z l l t n .

S itek k e lw , 20 Dpae.
D r ia ia lk i  padają  wiadcwaśó 

■ Helalgfeiau a gaw itaa la  ka 
■akt w d e ń e k h h  1 kekadak lak

{vaealirka w ła is c m  aewłae- 
Im. A iw ja  a ta iw a a a  tw a k a  

owała m iasta  Kasta w 1 Ta 
g a a t tg .
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Troili t o g ?  tlą icpcłieto 
p i t o l i  Psisti

Wałcz, 20 lipca.
Dzienniki moskiewskie do

noszą: Na wielkim zgroma
dzeniu oświadczył się Czi- 
czerin sa notychmiastowym 
podjęciem rokowań pokojo
wych z Polską, natomiast 
Trocki protestował przeciw 
temu twierdząc, że pokój 
nie powinien być prędzej za
warty aż czerwona armja 
wkroczy zwycięsko do War
szawy.

Bolszewicy tracą wiarę w trwałość swego 
powodzenia.

2 *Ga;eta W ieczorna* podaje: 
5 Moskwy donoszą do W iednie, 
* Walki na froncie zachodnio  
 ̂ Mocnym i południowo wscho

d n i  są bardzo zacięte i wska- 
na p o stery  ®kcji p o lsk ie , 

na erergiczne przygeto 
i lnie polaków ao  kontrataku.

Lwów, 20 lipca.
W wielu miejscach siły bel 

szew ickie m uszą ustępować ped  
naciskiem. Walki w rejonie Du 
bna i m d  Dniestrem mają gweł 
towny charakter. Polacy groma
dzą tu znaczne siły i wszystko  
wskazuje, że niedługo przejdą 
do kontrataku.

MMziei ż*ń*>a
w obec odezw y naczelnika państw a-

Ł«dź, 20 l l f ca.
U i s t a l t a  kU c w y n z y a k  c 

ia»  m a to rsy s ta i  ja laH eb  aaktł  
i t e i a U k  w Ł dal aa  zab iaa lu  
cg tlm jm  w 4«iu 18 b m\ w 
g in .  p H. Mlkla-zawshiaJ w 
m jś i  edaawy a tM c 'a lk a  p*ń 
a t a a  f t s ta a c w i ły  | t iy s tą » 1 6  
da f ia c y ,  m»)ą«ej aa  calu, 
alaclaaia  f«a»cey m s is ln  J 1 
»«t§>Jala»] ż c ł s f m t a i  w m  
gas lssw aaym  .Zw ląaka uci»- 
> l l  f c  ekUh aifteł I fcdaU k*. 
W tym cela  n a i a j a  u tw oiaa  
a y t k  5 ackcji: l )  u w a l i ł a ,  f)

spraw ie zanipchania bojkotu  
poseł w ęgiersk i odpowiedział:

„Nie sądzę, aby takie roko
wania m iały jakiś sens. Jest  
też zupełny in fałszem , jakoby  
rząd w ęgierski zw rócił się  w  
tej sprawie do ententy.

Gospodarcze skutki bojkotu  
są zupełnie m inimalne, skoro 
bojkot praktykow any je st śc i
śle tylko w Austrji, a czescy  
kupcy korzystają z niego na
wet, aby tow ary swoje bez  
konkurencji na W ęgrzech  
sprzedaw ać N ajlepszym  do
wodem, że gospodarczo bojkot 
W ęgrom  m e zaszkodził, *jest 
fakt, że waluta w ęgierska w ła
śn ie podczas bojkotu podnio
sła się  znacznie. Możemy prze
to czekać spokojnie, aż s ię  p a 
nom aranżerom bojkotu sp o
doba w strzym ać sw ą akcję i 
uchw ałę bojkotow ą pod jakim 
kolw iek  pretekstem  odwołać*.

Podział Cieszyńskiego.
Morawska Ostrawa 20 lipca.

Czeskie biuro prasowe 
cytuje doniesienie „Techoer 
Tageblatt*, w  myśl którego 
podkładem dla obecnych per
traktacji czesko-polskich w 
kwestji cieszyńskiej jest pro
jekt, który już zeszłego ro
ku był przedmiotem roko
wań. Według tego projektu 
polacy otrzymaliby część 
rewiru węglowego, odpowia
dającą w przybliżeniu linji 
z d. 5 listopada 1 9 1 8  r.

Z okręgu cieszyńskiego 
podobno odstąpią polacy 
czecbom pięć gmin, a mia
nowicie: Szebeszwice Górne 
i Dolne, Domaszkiewicze, 
Toszonowice i Olbrechcice, 
są ponadto gotowi zawrzeć 
z czecbanti umowę w spra
wie dostawy węgla, a na
stępnie kolejową i militar
ną konwencję.

Następnie odstąpią pola
cy Czechom okręg jabłonow
ski w celu umożliwienia 
połączenia czechosłowackiej 
Republiki ze Słowacczyzną. 
Trzyniec ze swojemi huta
mi żelaznemi zostałby przy 
Polsce.

Bojkot Wągier
nie edał się.

W iedeń, 19 lipca.
W ęgierski poseł w  W iedniu  

dr. Grały rozm awiał z w spół
pracow nikiem  »N. Preie P res-  
s e “> na tem at trwającego je sz 
cze „bojkotu* W ęgier. Na p y 
tanie dziennikarza, czy rząd  
w ęgiersk i nie zam ierza w dro
żyć — ew entualnie za pośred
nictw em  ententy  — rokowań z 
„m iędzynarodow ym  zw iązkiem  
stow arzyszeń  zawodowych* w

Dalsze sukcesy gei. 
Wraagla.

Lwów, 20 lipca.
„Gazeta W ieczorna* donosi, 

że wojska gen. Wrangla zajęły 
Marjanpal. W cjskn bolszewi
ck ie uciekły w popłochu. Od 
działy arrrji ochotnicze] wylą- 
dow eły w pobliżu Tagarrogu i 
dają bolszew ikom  ciężkie stra
ty, W ojska gen. Wrangla p osu 
wają się  do ataku na Chersoń. 
B olszew icy zm uszeni byli w y
cofać z frontu polsk iego kilka 
pułków piechoty, aby im s ta 
wić opór.

Kubsńczycy i Machno po
łączyli się z a im ją Wrangla.

Lwów, 20 lipca.
Oddziały zielone] armji ku 

bańskiej i oddziały g łośnego a- 
tam an i Machno, połączyły się  
z armją gen. Wrangia, wzma 
cniając ją o 21 tysiąc ludzi. Bol
szewicy są tym  w ysoce zanie
pokojeni, a sow iecka „Prawda* 
stwierdza, że na Wrangla trze 
ba obecn ie zwrócić baczną u 
wagę, gdyż staje się niebezple 
cznym jak i przygotowująca się  
kontrofensywa polska. Generał 
Wrangel znajduje się bardzo 
blisko zagłębia d on ieck i:go , a 
jeśliby udało mu sią tam wej*ć, 
Rosja zostałaby pozbawiona  
węgla.

m m
!l Gutowski
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„Przodkowie twoi krwią zapisali 
W przeszłości swej czerwonych tyle kart, 
A w tobież dla mnie serce się nie pali. 
Wstań! Bądź ojców swoich wart!"

L. Rydel.
Niech czyn nasz da świadectwo,

iż godniśmy miana synów i wnuków tych 
co dla Ojczyzny krew swą przelewali.

B R O Ń M Y  O J C Z Y Z N Y !
Stańmy w szeregu tych, co grosz swój niosą na

Pożyczkę Obrony i Odrodzenia Polski.
Pójdziemy wszyscy.
Pójdziemy wszyscy!...

Z bronią czy bez broni,
Pieszo, czy w konnym bojowym ordynku!
1 nie zaznamy rozkoszy spoczynku,
I riie wypuścim dotąd miecza z dłoni,
Aż wróg swój krwawy łeb do nóg nam skłoni!

Pójdziemy wszyscy!
Jako w one lata, •

Kiedy dla chwały Rzeczypospolitej 
Rzucano gniazda, mienie i zaszczyty.
Gdy się zrywała husarja skrzydlata,
! szła, jak wicher, co po stepach lata!

Pójdziemy wszyscy!...
Przez ciernie i głogi,

Z ułamkiem szabli bodaj! z krwawą blizną! 
Zraszając potem i krwią ziemię żyzną,
Przez ukraińskie i poleskie drogi, 
i białorusko-litewskie rozłogi!

Pójdziemy wszyscy — ■
Póki sił wystarczy.

Będziemy walczyć, Polsko, o Twe szczęście!
A gdy zabraknie arm at —  to na pięście!
N a kosy, je ś li b a g n e tó w  n ie  starczy!
I powrócimy —  „z tarczą lub na tarczy"!

A ci co spoczną w samotnej mogile 
Na wielkim stepie, śród leśnej gęstwiny, 
Strzeżeni jeno przez dzikie badyle,
Nie zginą w szarym zapomnienia pyle 
I będą wiecznie żyć przez swoje czyny!

Już rozpętała się ofiarna fala!
Fala zapału! —  fala bohaterstwa!
Drgnęła uczuciem każda dusza czerstwa 
I ognie w sobie niezmiernie rozpala,
A to, co było liche — w proch obala!

Słyszysz, o Polsko! ten szum groźnej fali? 
Słyszysz, jak boje o Twój próg daleki 
Krwią się zrumienią bezimienne rzeki,
Krwią Twoich synów, lecz i krwią moskali, 
Tak się dokona czyn, co Cię ocali!

Oto najwyższa zebrała się Rada,
W jednym wysiłku męstwa, a nie w trwodze 
Idą w szeregu żołnierze i wodze!
Chtop ostrzy kosę, szlachcic na koń siada! 
Któż śmiałby twierdzić, że Polska upada?!

Pójdziemy wszyscy!
Za jednym rozkazem!

1 zwyciężymy teraz, czy też później!
Nic już tej spójni duchów nie rozluźni'
1 zwyciężymy ogniem i żelazem 
1 tym, że wszyscy dziś idziemy razem!

Tadeusz Kończyc.

taslafl armii o iiflti

nęli w szeregach, by bronić Oj
czyzny przed nawałą bolszewl 
cką...

Przegląd sił robotniczych wy 
padł bardzo dobrze, zarówno 
pod względem jakościowym,
jak i ilościowym, choć, sądząc 
ze spotykanej poza pochodsm 
na ulicach młodzieży z kokar
dami ochotniczymi na piersi, 
cześć je j wzięła ty lko  udział w 
pochodzie, a znaczna część nie 
uległa jeszcze ostatecznemu 
przeglądowi. Sądzić równieżna- 
leży, że po wczorajszym pocho
dzie manifestacyjnym, kadry
ochotnicze wzrosną jeszcze kil 
kakrotnie, zasilone przez tych, 
którzy dotychczas ociągali się 
ze wstąpieniem.

Od wczesnego rana plac przy 
świątyni na placu Saskim na
pełniły tłum y ciekawych, wita 
jących okrzykami napływające 
ze wszystkich stron szeregi o- 
chotników, ustawiających się w 
ordynku.

Olbrzymi plac zapełnił się w 
zupełności, tak, że przecisnąć 
się przezeń nie było można.

O godz. 11 rozpoczęła się tv  
świątyni msza, odprawiana przez 
biskupa polowego Galla, w o- 
becności organizatora arm ji o- 
chotniczej, generała broni Józe 
fa Hallera, ministra wojny, gen. 
Leśniewskiego, komendanta 
miasta, gen. Zawadzkiego, gen. 
Durskiego i wielu innych przed 
stawicieli wojskowości. Świąty
nię zapełnili ochotnicy, stojący 
w szeregach,.przedstawiciele we
teranów 1863 roku i wielu in 
stytucji.

Drugą mszę połową odpra
wiono przy wejściu do świątyni.

Po mszy na stopniach świą 
tyn i odbyło się poświęcenie 
sztandaru arm ji ochotniczej, do
ręczonego gen. Hallerowi przez 
biskupa Galla, który w ikrótkim , 
jędrnym , prawdziwie żołnierskim 
przemówieniu, wezwał wszyst 
kich do skupienia się przy na 
czelniku państwa, do oddania 
się na służbę narodu już to w 
arm ji ochotniczej, idącej walczyć 
na front, już to w służbie po 
mocniczej.

Przez cały ten czas krążyły 
nad placem i miastem aeropla
ny, rzucające tysiące odezw, 
wzywających do wstępowania 
do armji.

Następnie gen. Haller, z bi 
skupem Gallem i ministrem gen.

Leśniewskim, oraz przedstawi
cielami wojskowości udali się 
na placyk, przy zbiegu ul. Kre 
dytowej z Mazowiecką, by do 
konać przeglądu ochotników.

Rozpoczynały pochód zastępy 
ochotników z Narodowej Par 

. t j i Robotniczej, a za nim i szły 
tysiące studentów, uczniów, dzie
ci niemal, urzędników, nauczy 
cieli, handlowców, rzem ieślni
ków i t. d.

Szli niektórzy już w mundu
rach, niektórzy z karabinami, a 
szli krokiem żołnierskim, rów
nym, aż się serce radowało, pa 
trząc na nich. Wrodzona krew 
żołnierska obudziła się w nich 
i m iało się wrażenie, że to nie 
ochotnik idzie, lecz stary żoł 
nierz, a w oczach ich wszyst 
kich biło jsdno silne postano 
wienie: odpędzimy wroga od 
granic Ojczyzny, nie pozwolimy 
na ookój hańbiący...

W czasie pochodu niesiono 
mnóstwo plakatów agitacyjnych 
i napisów, w sposób barwny 
molujących rozkosze raju boi 
szewickiego i wzywających 
wszystkich do służby dla Oj
czyzny.

Notujemy niektóre z n ich: 
pqd portretem naczelnika napis-* 
Czyście spełnili swój obowiązek? 
„Naczelniku, prowadź nas ku 
zwycięstwu*. „Idź z nami na 
front*. „Wszystko dla zwycię
stwa". „N ie uciekaj, daj na ar* 
mję*. „Robotnicy do szeregów 
arm ji ochotniczej*, i wiele in 
nych, bijących jakby taranem 
w sumienia ospałych.

Grupa robotników niezależ 
nych wystąpiła z kosami na 
sztorc .osadzonymi.

Szsdł również oddział ocho
tniczek legji kobiecej, oraz for 
macji czerwonego krzyża.

Długo trwał ten pochód w ie
lu tysięcy ochotników, witanych 
okrzykami przez tłum  zebrany 
na ulicach...

Warszawa przeżyła wczoraj 
piękny dz ień ..

A do późnego wieczora k rą 
żyły wczoraj po mieście samo
chody z paniami agitującymi za
równo za pożyczką odrodzenia, 
jak i wstępowaniem do wojska.

Popołudniu i wieczorem we 
wszystkich teatrach i kinach o d 
były się przedstawienia bezpłat 
ne dla żołnierzy, ochotników i 
ich rodzin.

0 eo idziemy walczyć ?

Warszawa, która przywykła juź 
do wszelkiego rodzaju pocho 
dów urządzanych z każdej, na 
wet błahej okazji, oglądała wczo
raj pochód, który m iał swój cel 
i wyraz.

Nie było w nim zwykłego sza-

Warszawa, 19 lipca.

blonu dotychczasowych mani
festacji, brali w pochodzie udział 
ty lko ci, którzy na wezwanie 
naczelnika państwa, że „O jczy
zna w niebezpieczeństwie*, p o 
rzucili ławy szkolne i uniwersy
teckie, warsztaty i biurka I sta

W starożytnej Sparcie, 
mężnej greckiej krainie, gdy 
wypadało rycerstwo wypra
wiać do boju, matki, żony 
i  sio3try mających walczyć 
żegnały wyruszających te- 
m i słowy: Wracajcie % ta r
czą lub na tarczy!

Wracajcie z tarczą, to 
znaczy zdrowi i  cali, w peł
nym rynsztunku, a więc ja 
ko zwycięscy Wracajcie na 
tarczy, to znaczy jako zabi
ci lub ciężko ranni. Innego

powrotu spartańskie kobie
ty  nie uznawały, uważały, 
że na to wychowały swych 
synów, by ci umieli mężnie 
stać w obronie ojczystej zie
mi, by umieli odpierać Wro
ga aż do ostatniego tchnie
nia, by wracali do domostw 
swych albo w tryum fie ja 
ko zwycięscy, albo też nie
sieni na tarczach jako ci, 
co w boju polegli. A nie by
ło wypadku, by spartanln 
tej idei się sprzeniewierzył,

bo czekałaby go za to na j' 
surowsza kara, pogarda mat' 
ki, żony lub siostry, które* 
by patrzeć nie chciały n» 
odstępcę i tchórza,. przekli
nałyby pamięć jego własne 
dzieci, które paliłyby się ze 
wstydu na myśl o ojcu, co 
z pola walki uciekł.

Kobieta poUka ma chyb* 
to same prawa! Żołnierz pol
ski walczyć ma o wolność 
swego kraju, ma on bronić 
naszych pól, fabryk, ma u- 
chronić naszego robotnik* 
przed rządami bolszewicki
mi, których tło stanowi głód 
i  nahajka, ma on walczyd 
w imię tego, by nasze szko
ły  i  świątynie nie były bez
czeszczone, by każdy z naS 
mógł w spokoju poświęcid 
się pracy w swoim zawodzie, 
ma co najważniejsze, stad 
na straży naszych ognisk 
domowych, i nie dopuśoid 
do tego pohańbienia i  upo
dlenia, jakie ma miejsce K  

bolszewickiej Rosji.
To też każda polka, wy

prawiając drogiego seret) 
swemu żołnierza— męża, o j
ca, brata czy syna na fron t 
żegna go słowy „z tarcza 
lub na tarczy"; ma on 
myśl tego hasła nieugięci* 
stać na lin ji bojowej i pier
sią swą bronić granic pań' 
stwa. Gdyby zaś nawale o- 
stać się nie mógł, gdyby za
lać ona miała nasz kraj 
wolno mu wrócić tylko n* 
tarczy, jako poległemu H  

bohaterskim wysiłku.
Z. R.

a
f!a irai! octniilciil-

Zjoiale « irf*ktywą Qt*wa> 
iaspekt. Łfm]l eahtttioi») i j i i ł  
4lel«ftt4w eea*ltsl*ealiyeb 
oilsltłśw pelt klep T ’W»»§f 
■tir* Gi«vwoasg« K’ lffta W 
dnta 11 b. m. w Watsaawi* 
uthwslił:

1) Piiyląś o p iiM w n ł putf 
Zucąt (łfwsy P.TCC pre 
g»am lelałaU-siil pomataleiej 
Cia arm]! ••betaina].

2) We iwa* e lliła ly  ptawia- 
ejeaalae i t  aaty tkmiastewegf 
■m anitw aiia tej akajl.

8) Dilała# w fu t ia i la iio  
■ KemeaJą mlejeeewą wejsk 1 
•vgaa<aa«)»mt •psłssaajm. 
4a>ałają*ymi aa micjisi.

4) Wytąiyć wssyatkle eiły. 
aby sraja o*betml«a« była aa 
letyda laaprowUowaaa w» 
weaystko, aa ■»•*• ]•] gara 
faatswaó ilsewie fityeaaa 1 
metalae.

Wykeaaala tak elbnymłeg# 
piogtamn pneekeial aiłj Je- 
iae] orgaaliaeji, *• »«» eeite 
winki a tiiła i P.T C C we' 
cwał i»  wi;ółpraay •sgtilaa- 
•Je aycłMita 1 awsłał w iaitf 
18 b. m  aehiaile w «>U ta if  
wiejskiej, aa ktire aaprsasea* 
piBetstawielellergtaisaeji ape 
leea&yek 1 aawaiewyah, mają' 
eyah sieiaiby w Zagłębie, 
psagaątyek wsląii a* dał *  
t»J akeii.

Na aebraala tym powołał* 
4e ayela „Komitet pem*a? 
avmji aakitaiaaej Z igłykla Dą- 
bf emskiego*, atórage la t a 
niem btdsta i-ś ra lk e w a tl*  
sale] akajl, pv»waia«ae| pn«* 
ró tie  lu t jr t ie je  Zagląsia, * 
mająssj aa edu p«m*e arml* 
e*k»t«1cii»j. K m tet iiaao w l*  
ie w t is a  mlejsa«w«ge gaial 
«eaa, twlek prielstawleiel* 
Z iis ą to  «osa>wl t«k «gn et* 
tsiała P.T.O C.. 4w i«k pva*i 
stawleUii Zaiaąlu  miasta St*



saewaa, prosydoit ». Ca. Jan
ka triki 1 U w ilk  F. S łasaak  
•■ •i prsidsiaw'aUle rćtayek  
UatrtaaJI: pp C. Dmeskswekl, 
B Jąd?at*kl, J Ksładska, P. 
E-umorski, M i w  sUwi»s, k.  
N*wak. J P»s»d*ałskl, Ss K i
towski J  W sial* weka.

Eeafcrolę a td  d tia łaliośeią  
K tnlU io  powiarsaao komisji 
►•wiawjsej w oi*bv*k 91. 8t. 
Kiyeklegs, K.  WMińskiego 1 
<i«lt{iti C u i f i M p  Krsyft*.

Iestytaej* Z*głąbia, *46 fe 
Pragaą wsiąść osy a ty  ndilal 
W psnioesUnaJ ak*Ji, w pierw 
U f i  n i l u *  i i ]Mik •awiaie 
wy, set sądy M int B qIi ’i i , 
OteUdsl 1 Dąbrowy or«a isae  
a M i u t  a* a sklarowali* 
•wy eh delegitćw  i i  K im !- 
titn.

Sledslką Etmitetu Jasi kin- 
** eeaeowiaeklege o d d a ł a  
P t  CE. ni. f fM a n w ik i M i l  
w 8  anawaa.

E>mltet et werrył raohiaek  
"wij w casaewiaekiin adłtlał#  
B u k i  kaidbw eg* w W*rtia 
>»ia i uprana w siy stile  la

skytaojo t i M i i n g i l i i  a n b f ,  
k t tu  Migną pray] i  A ■ piM t 
•ą ar«J( ••k itn lia il, •  akia 
dąsie v m  n i pawyftasy « -  
obuaek.

K m itet b | t i l i  h fitm ew ał 
H iiiH ila W a  u  p e t i i i i l -  
otwem młejsaewej p fiip  o 
potraetaeh rtkratają tyik aią 
sd lsia łśw  im j t  oehotaioiej, 
jako i i i  •  paaiąpio pras w 
ty®  kleraaka.

NsJktUiie yietatne sebrail*  
E»mit»ta odbądele się w 
es war tek i .  21 b. m. o go- 
Aafnle 8 wieeio**® w Iakala 
S>swaray«s»*la T sehekśw , nl. 
C ifaia L 2 w Soraewea. Iesty- 
tasj*, kt&re aą raprasaatawim  
w Ć m i tael*, •  pragaą wsląć 
oayaty o ii la ł w aksjl porno- 
•y  d li «VM]i e*h»t s in ej. pro- 
s«sa» są « eraysłaalo dolega- 
tć *  n i ta sehratle.

W Imieniu Komitetu pom ocy  
armjl ochotniczej Z ig l Dąbr

J. Przedpełski,
M Wencel 
W. Wasilewska.

0 ezya realny dla Polski.
Mnóstwo patrjotó w jest wśród 

nas. Niemal każdy' uozciwy, 
światły polak z całej duszy 
dobrze życzy swej Ojczyźnie, 
kocha ją. Niemal każdy po
lak pragnie Jej dobra, siły, 
chwały. Gdy czytamy piękne, 
patrjotyczne wywody literatów 
i publicystów, ’— niemal każ
dy gorąco przyznaje słuszność 
i hasłom i wezwaniom. Gdy 
fia publicznym zgromadzeniu 
o serca nasze uderzy dźwięk 
żywego patrjotycznego słowa, 
w każdym niemal oku rozpa
lają się błyski entuzjazmu dla 
sprawy narodowej.

Ale idźmy dalej o krok i 
szczerze, w cichośoi wła
snych dusz, spytajmy się sie
bie samych, co czynimy, by 
tę mgławicę pięknych uczuć i 

'Nastrojów przekuć w hartowną 
stal realnego czynu?

Spytajmy się samych siebie: 
tk) dajemy Ojczyźnie, co czy
nimy, by to dobro, którego dla 
niej pragniemy, ze sfery na
szych pięknych życzeń zstą
piło na realny grunt faktów 
pźe czy wisty oh?

Co czynimy, by sprawę roz
boju Polski naprzód posunąć, 
by wspomódz Ojczyznę, zwła
szcza dziś, gdy w ciężkiej jest 
Ona potrzebie, gdy po dnia:h 
Cudownego odrodienia wolno
ści, piętrzą się przed Rzeczpo
spolitą tytaniczne zadania?

I oto wielu, zaiste bardzo 
^ielu z nas, gdy takie za la  
Sobie pytanie, a umie siebie 
sadzić sprawiedliwie—ujrzy na 
Swej twarzy rumieniec wstydu.

Nie spłoni się nim nape- 
^no jedna tylko kategirja dzi
siejszego polskiego pokolenia.

To ci, co z karabinem przy 
zmęczonej skroni, że skrwa
wioną szablą w dłoni tam, na 
wsohodnich rubieżach ukocha
nej Ojczyzny włashą swą pier
sią, krwią i życiem osłaniają 
Polskę i nas tu wszystkich 
spokojnie żyjących przed na
jazdem śmiertelnych wrogów.

Ale poza tymi bohaterskimi 
zastępami, wśród nas, tu osło
niętych bezpiecznie ich ofiar
nym czynem, wielu jest ta 
kich,, co niczym realnym, ża
dnym czynem nie zadokumen
tują swego patrjotyzmu, swej 
miłości dla Ojczyzny, co do 
czynu takiego nie staną na
wet wówczas, gdy nadarza się 
po temu łatwa, dogodna spo
sobność.

Taką SDOsobnośiią je st obe
cnie podpisywanie pożyczki 
odrodzenia Polski. Łąozy ona 
w sobie dogodne ulokowanie 
kapitału, z pięknym czynem 
obywatelskim, wspomagająoym 
państwo. A jednak ilu wśród 
na3 uchyla się od spełnienia 
tak  łatwego i prostego obo
wiązku obywatelskiego, iluż 
nie ohce podpisać pożyczki, 
lub podpisuje ją  w znacznie 
niższej kwocie, niżby podpisać 
mogli? Iluż je st takich, co 
sami wprawdzie subskrybo
wali pożyczkę, lecz nie poczu
wają się do obowiązku propa
gowania jej wśród sw egi oto
czenia?’

Te występki przeciw Ojczy
źnie, te występki których, prze
cież tak łatwo, tak bardzo ła
two unikną*, winni ci, 00 je 
dotychczas spełniali, naprawić 
najrychlej.

Bódaj w ten sposób czynem 
stwierdzajmy swój patrjotyzm .

Jaszcze o Kasie chorych.
Diielnym człowiekiem, 

j^k się okazuje, jest nie ten, 
którego los w dzielność 
Wyposażył, ale tea, kto w 
siebie i w innych tę  swoją 
dzielność wmawia. Najoczy
wistszym tego dowodem 
lest osławiony nasz p. Ko
misarz K isy  chorych, który 
hawet otrzymawszy n a re 
szcie —  o szczęśliwe Z a
głębie —  dymisję z zajm o
wanego stanowiska, jeszcze 
hie daje za wygraną i, u- 
*aźając, że za czasów swej 
^  Sosaowcu działalności 

zdołał pogrążyć Kasy

w nicości, usiłuje tego do
konać możliwie jaknajszyb- 
dej; stawia on tego rodzaju 
przeszkody swemu zastę
pcy, żeby go całkowicie do 
pracy zniechęcić, że mimo- 
woli nasuwa się podejrze
nie, o co tu chodzi, czy o 
to, żeby panowie w rodzaju 
dotychczasowego komisarza 
mieli i,możność spożywania 
skarbowego chleba niewia
domo za co, czy też o 
pewne świadczenia na rzecz 
robotaika.

Jeżeli p. Komisarz ustę- 
pująeyr [czuje ^się w swej

ambicji dotkniętym, no to 
trudno, niech się pocieszy 
tym, że robotnicy, dotknięci 
w swej kieszeni, nietyłko 
nie czują żalu do p Turo- 
wicza za dymisjonowanie 
.zasłużonego" Jo. Komisa
rza, ale uważają, że tej dy
misji w ogóle w zdrowych 
warunkach nie byłoby zu
pełnie, gdyż ludzie tego ty 
pu nie mają 3żad iych  praw 
do ubiegania się o tak  
zwłaszcza odoowiedzialne 
stanowiska. Ale mniejsza
0  to,

Nie jest to wcale tajem 
nicą, że nieudolnie koaspl- 
ruiący się tryumwirat w 
Kasię chorych robi wszy- 
stko, co jest w jego mocy, 
do obalenia tej instytucji, 
chodzi tu o wykazanie,’; że 
bez p. H tr ry  nic się nie 
ostanie. Ale na nic ta  kre
cia robota, na nic to, że  
następcy p. H ir ry  nie prze
kazuje się zupełnie czyn
ności, że go się ignoruje 
całkowicie, gorzej nawet, 
za pomocą niepoczytalnych
1 nieodpowiedzialnych no
tatek  w jednym z tutejszych 
pism, które stale —  niewia
domo tylko, za co i dla
czego, kruszy kopje w obro
nie uciśiionego p. Komisa
rza —  podaje się osobę no- 
womianowanego p, Marka 
w wątpliwość, zarzuca mu 
się brak przygotowania, 
podnosi t o, że niedość jest 
mieć wykształcenie poli
tyczne i ekoaomiczne, ale 
wykazać się trzeba facho
wą praktyką i t. d.

Dla ludzi umiejących czy
tać między wierszami jasne 
jest, o co tu chodzi, zwła
szcza, że „tryumwirat* tak 
uieudolaie zamiata za sobą 
ślady, robi wszystko tak  
iście po swojemu, iż widać 
jaknaiwyraźiiej, że miej
sce, w którym notatka „O- 
sobiste" z .K ir je ra  Z a g łę 
bia* Na 163 została napisa
na, jest wprawdiie w bli
skim jego sąsiedztwie, ale 
bezwaruikowo ziajduje się 
poza tą redakcją. Ale, p a 
nów! ;, źle się bawicie! 
Zwracamy waszą uwagę, że 
wszyscy jecie chleb polski, 
wszyscy jesteście urzędni
kami miaisterjum pracy i 
nie wolno ‘wam d z i a ł a ć  
wbrew rozporządzeniom te 
goż ministerjum. Niech wam 
się nie zdaje, ze ludzie nie 
widzą waszych miatactw, 
niech wam się nie zdaje, że 
kupić można wszystko 
zagłuszyć wszelkie objawy 
niezadowolenia.

Nie mamy powodu dó 
entuzjazmowania się osobą 
nowomianowanego p. Mar
ka, boście zrobili wszystco, 
aby pozn an e  go s ti lo  się 
rzeczą nazbyt trudną, jedno 
wszakże możemy powie
dzieć, że nie mamy też naj
mniejszej racji do robienia 
mu t i k  poważ łych zarzu
tów, na jakie zasługiwać 
było zdaie się stałą dążno
ścią p. Harry. »

Chcem y wierzyć, że mi
nisterjum wybrało tym ra
zem człowieka odpowied
niego i darzyiny p. Marka

całkowitym zaufaniem, cze
go ustępujący p. Komisarz, 
który, mieltśny tego  liczne 
dowody, nie g rzcs iy  wcale 
skromnością, nawet w naj
lepszych chwilach swego 
żywota powiedzieć o sobie 
nie mógł.

A więc, panowie z try- 
umwiratu, ostrożniej .dzia
łajcie”, bądźcie zwłaszcza 
uważniejsi wtedy, gdy o d 
dajecie tac  nieudolnie in
spirowane notatki i liczcie 
się z tym, że za wasze nie
dopuszczalne intrygi może 
was spotkać sąd dyscypli
narny. Czyście o tym  po
myśleli? i

gZ. R.

Ę r o t l k s .
j t a m n i u m .

Dziś PraWsedy P. M Wiktora M.
Jutro Marjf Magdaleny, Platona M.

Wschód sfoóca g 4 m. 0>
Zachód ,  g. 8 m. 06.

Program
U -jc  kursu pltbiscyłowgo.
8*e4» t l  b k  « f .  10 >ia* 

p*g*dU«k& h lst#tr*it*  a pra«- 
sr«eeaai ę*d«h. fTaitwiki.

O g*ds. 4 £0  psi. odoerł p. 
04*-fc«w 4kiifi p. t. H iitsrji 
G. Śląska.

O £>d«. 8 w tebirifc l in o -  
wy a  arr«-y>iy wiaiaAr palt- 
gaalay #«h*taikćw sau tw ia*  
*1 b.

Cair&vtek 21 b. m . •  g « ii .  
10 rai« ^>g«<Utkt *k*i*Mi*«- 
>* * $fae*fo>z»ml ?td*k. W t- 
Jiwakl 1 k«»«. Kąkt»Uw«ki.

O gola. 4 p* pal. t d t i f t  p. 
Pi*d«wifel*g« p. I. G. Sląśk a 
Polaka.

O coda. 8 w i i i ł n i  .G biio- 
AiUk w«jeaiy*.

Piątak 28 k. M. O g* ł«  10 
lana p*a*iitawł«ale Kia. w Za

O g«<i. 4 M 9*ł‘
kapr. Eąkolairakiaga o Piłicft-
•kiM.

O g ida. 8 •) w tentraa ,G i-  
kevnaUf 1 T/oikl}*.

Sik»4a 24 b. n  * e » l i .  10 
>•«» odaiyt p Pairolki p I. 
W «ji« śolatawa i Jaj sk a ld  
dla P 4 ik l i Niaiaiot.

O gada. 4 f  f t la i .  t iM f l  
aaiah. WaUwadaga p. Ł W al
ka tlab. aa G S ąaka.

O gada. 8 w iaaltaa al s u 
wy® „W aipoaaah Klamtaa- 
klah".

Nladiitla 21 k. aa. w r ja il  
karaś aa traf dal d» Ctaia- 
wa I W ialltikl, ptwrćl wa 
wlaiek 27 b. m. o gada. ‘9-aJ 
wl«sa Masa.

Stada 28 k. m . a ija s l  koi- 
aa «* G. S ąik.

U sagi. Siaaky, wavaaky, da
m n s i piłka a«taa aą do a> 
ftytta kardalótr w gadaiaatk 
wolayak «d laląA kar to*rok.

Kslątkl wjpoiyaaać wafeaa 
kasdogo dala od gada. 9 aj da 
12 w pał.

Ziplsy da ekotnlczej tsgji ko- 
kaiiet prayjMajs d«Ugat«a o 
f f t * <sawy od do. 19 lipaa w 
ia» f arawaayM praai E do pa 
t«k latała  aa colty®  #ray al. 
Eiśalelaa) 8 II pl«irt aadaiea- 
ni* w gafitaasti ad 9 d l 1 1 
ad 4 da 8 wiasaora®.

Oikstaisaki Mscaą wykaiad 
się pray p r i/jm »w*«ii d i ta-
g ji :

1) Poawoloila® rodalaiw lab 
opltkaad* w raaia ais|ołaolek- 
atćaJ;

2) Solafisstwa® Maralasisl;
8) Ookrya Awiadaalwo® pra-

ay x orlalaisk aaasśw, a w 
kraka t go psiwolaolsM sto-

warsytatala alk) d wa w late-  
gadoaoh aadk;

4 S*iad«atwa® id u w li;
S) U altjęiaaśslą  o i/laa ta  k*

plasaia.
Ł% Związku folozorów. f f o -  

b*a wasn»«al *h*.U, oaswądf 
Z o ią iso  f i ls i t r lw  Ztgłębio- 
Oąkrowaklog*, waywa ow40i*

• o4iak0w  a aał«gs Ztfłękla^  
aby ai* aaekafąa pobsra, oamt 
dikrowiiala witąplU ds arwjt 
oryaaaj, gdala prasa iok Mata 
alą akaskd bardaa pałtaoksą i  
pcdylstsaą. W ycalaMy »ya* 
oałeMS crajswi la  wkraw 
twiariaaaiOM feliiatoiarodw . 
praaa aasaa ptayaiaaia poiy  
tok eg llay .

Gbfąey wstąpić ds ar®fV 
isa ią  a*ty»h®<*st aawladomid
0 ty®  *a*»ąd Z ''ą ika  a c»d- 
Mloalado® diałaOaags adro- 
sa  i llotć osób rodsisy.

Wieczór ochotniczek I oohst- 
rnnów. Ol ś w UMtse ®l»|««a- 
W|M odbidris się poiagaalmy 
wlaaslr oakstnl«a*k i oobotot- 
kćw, ktćrao a S a y -
ransają aa froat. N atreić  •*!*- 
oasro s łstą  alę po*!ay s i t y • 
stćw na>ejsaawyak oraz arkio- 
s i t f  sHyaskow*] ssaasowogo 
kaialtaaa 11 p. p. S*dti®y. 1*. 
kasdy paoplasir aa tea kas- 
«*rt, by pfćogaa6 aassyok io -  
ohćw.

Zebranie w sprawia zbiśrkr 
a a Czerwony Krzyż. O iś * ś io -  
4ę « gods. 0 w. adkędala alę 
w lokali G iirw taege drsyto  
W4ti«aws<sa 8 fprar a4dala) 
asehrmia w sprawia akldrkl x s  
armję oskstiiaaą. W sifftk lo  
o ig sslz is le , staw srsyrescii i  
os«bi aeiaUrestwaao p n ssa io  
•a * j • kas] U stałej ca y adalsł, 
2f bsa nagłe) potrtehy iaas  
sprtiry moasą os tafii 6 aa pdd.

Nieprawna podwyższenia cen - 
nika Eta ayowasatł p. fty-  
aj««a C*gławscioga da pad- 
w ytusata  o loo pr*a. o e s i t 
ka Jsk wisdtM s mydl* sta 
aiałs a 8 Mk. aa (aasia. sety  
kały dywaetalow* od dwci 
aalaslęay rćw nlsl wsal* ai»  
d:sss]ą, a p. C «(leweki eaaatk 
a®la«i«. P*d»bn» psstęeawa- 
■i* spoikać si« mosI a oka- 
Maoism kilJaatOw araa w la łoś  
s *0 tym saiąd orsąd do walki 
■ lies w* P. 0«glswekl osabs  
ffrfzjstćw ale assaj* 1 sa a s a -  
postępowania ■ listy asloakdw 
oaska sostał wykreśloay. Ze- 
pomlaa oa jedaak, da p i i t t  
tega Jast Jnssaia araąd walki
1 llthwą i pellaj*, kiófo eatra- 
flą w sarin prtriaky wrtrsy- 
Mać aapędy spska aoylao.

O J a z ć f a  Z i« z ą < iu
zrzeszenia kuksów poisklek

hanJluJąoyoh inwentarzom.
Zir<ad aisscatala, odtanws- 

Ją* iłeb tk l entaijaam, p ły ią -  
oy se s ’4w aass*lntsa p a ie l-  
wa, wsywajątyak do okrasy  
lagraiaayeh prsgćw oj asy*- 
ty e l,  p e « ty  aa dstyakasart- 
wa wysiłki, awa<s w oh will 
ob<ots] sa swej abewiąoak pa- 
wełasie w ssystiiah  esłrakaw  
arsasissU  de ełatby w * w ro
ga ik atMjl isrodawaj.

Niosh wssysay, kićrsy * so
ją się sdalsi de assiaala  bra
l i ,  steaą w sssragask aa osko- 
tatks, ila ih  kadd* a oił»»kćw  
splassy » l i M t i  i ofiar*ml 
■a* pomst dla wojska peiekio-

W sala w ykaieala pawyft- 
saage aaraąd a*aesiaala pale -
aa kołem pa wiato wy®:

Lekarz dentysta

A. INGSTER
pnwrócił.

P r z y jm u je  o d  g id z '  9  m fn .  30  d o  12  
w  p o i  i o d  2  d o  6  w le c z , w  n ie d z ie le  

ś y .ę ta  od  g  )dz . 10 d o  12 w p o L



1) HJWtlfi* cifOWJlilJfgl
j a i l ik i  xa fi liliay  ib  •>}«■- 
♦ iw im iM ila  w cela i « ł «  
39»U uh i*  wiiipswiala i*  
wfjika.

S ) f # * U * a ^ i»  ę s b h r * *  f i  
4»!iiitó B » 7 « k  « l  i d c k i  I l i *  
g o ja i 1 iy»*g«
m  ^ i ł i i t k y  t i l  j l i v  r  s ' f t a
I v j t k  iib iew ilan  Io * ciska, 

ń i i j i i }  i s  iiH iga, 0;cij
~*i« wcłA, k tily  i j i  włeriy 

b r e j a  s l i i n  d i f ś  i i i u <  i a  
-apel.

Zrzeszenie kupców, landlują* 
eych in* entirrem. W t»n> l i  

u ijqaebvaaie sale] 
•an w ig i e liiit la  w wyśl o le -  
M w y  R. O. P .  U  k w e le e *  J e i -  
iM |hs»la w jiU iiw cth  oa!*a- 
♦ów jak* idbitalktw i s  arwjl 
i  |s h « ! iM v s n u tH < i» is r »  
i l ł s i a l  itk iiclb lw  rak. *172 
i  a* ł lfk l i i j l  »k 8770.

P n i ł j a  lałoikiw li m is 
*««»>* »!•») U |eaee*|ótłi»: | f  
A . Dibriwslzki » k .  5 t ? r .  i 

gt«ifltftł |« ty*a )l  » k .  100 »jf. 
d łtm ia to  T. R*)• leto  wsi i 
«  b t .  iedea is|»r»k sit k ity .  

4  E ł i l s u  K *>e. 8 MteisUki 
•  iy*n t ih i i  m i i t l r .  M>. Si 
f f .  6, k » .  4, rk. l, atgHtfk 

•wubtay 1 pfitabek »t>b»y.  
JS. Tmbióebi S 4 j i » f  »»«k sł» 
* j ,  4 s* M ę z 4 » t j« k l* »  l )* i* ą  
s l i l d k f .  W .Z ik iiitik  5»j», 
dhw iila  slłia, je iaa  

ó i l i i ,  8 pletli icakf, ]• Si a ja  
s s  »ł*iy»h i f to ih ,  kewełek 

c i e k le ,  2 okrtrzll ałit#. J.NIa 
srlartwek .6 tyc. A.K»««i l  tya ,
• i |» v tb  »Ulj .  B .Q r » jb c w )t» >  i 
8 ł*», eegeiek atety, peplettś 

s l< l  n sk iu i, |s l» > lt i i i ) ( i» k  
g->s»»ą w »rekr*e >k. 1 

80 b*f K.Bnoi t«w*kl I ty*. S». 
Pelansatk i ijp, 8t«fea Gl r* 
t  t y s .  » » .  A i f o l  B » i » n k  8  

4jr .  Plołi Otiąbakl sklcsisjs 
l e i  w  p » ] i i h l i L

Kcmitit p tm ocy  lis  » i* J J  a 
sbai.lerej t iu C i t  w eiw u 

4«fc, I . l i  w . C o m *  ksisetł 
w* n m  iimH t*kft>;ssej •• 
srsfSiaitiaieM alł wlajiaiwysk 
i  e i t j x j  teaiie Skiu* i* stali 

rfs f . WJalaiaklewitas. Iławy 
«iiii» j# , !•  f ib le  a śó niej 

• s w e i  ■» * S |lt tc  aa iob*i 
e il w k o n r t l s  jab f te iiH  
s s  wjgląia ia  eel Usiali eta 
• i  si( w taatus.

Z C zeladzi
R ew olu cyjn y  w ic i lu  rm istrz. W  

■sibiigly ta - eit«a * « b j U  ti<t o 
was |« s iieea ;e  R*i* nie] 
wklej, aa ktcryn ni* 1 iw 7  * 
♦sejf t i ł ja u a ia  „luiajiisj* 
fiaiw sw y wisibaiM iitua p. 
Feąesk Se wisie, ktety odwal- 
wie iwietliił, ii lyiae ,»ew«- 

le i ja  n s la  teres iifisw aialś 
Pcltkf i s  w*la< śsia*

Nie kąiąl u y  ta sssywlitle 
Ryaksttwell a p. Piąskiswi 
« n b  ia  tewat s. ej’legii *b*6 
l i t  tej iiell. Is >is eąie ny, 
at>> aa lotol t»gs yeksijn 
■edalała8 m gły tigoweety, im 
• i s l i i i i e  j disie jcwicweais 
t t e t t i i l  j t o l t ą  »rsy k tiie j 
•akaej). Jak * aa jaty *)dzą ei», 
4*® l* tn  ty jk e jre ti  seka i 
w aejiiagi.zaitjeayek *awi* 
sd s  lisek w jtią wyłam ie s 
w»s<<k»;e> u eywretewe Ce
m gegi«ny«b swytb nd*,s>
WLiset kraj l ik  itw ywtl, keną 
w »!» wifjałks, c% izil weae 

-sil oaiłtjs, kai»]ą n i o j u m  
g t t j e j  )>■) fk> tswl altJii ]. 
4yti* ie plogawyek ekiaykew 
i  piweoia aa »ł«snysk n ie  
♦ów i a isaif itdaiioą

Ze (ab jsst a ais liatzej, 
iewidai pesttpswiaie itgel S- 
F«ąskiewiaia w s jise le  eapi- 
aiSf dla eessia tyek, ktitey 
c itd ią  ais aa b e lt. O s y  
a i i j t i k l t  n s |(itia ty  )ssgls-

esyły ■ rayewzleilcn k jia  
iecz<ecn wslseąeysk, a  im  f. wlesta nletiB la is  es}ił 
atiaewlsks, te t d  i»sl mtąd 
alsy mstistrseej, bijąs si« 
iwi»r*l głaCewe) dia ewyth 
ledsia, zweiseal seitell de ys 
■eateala ia  nisjssa.

Jak wiieiny, laisle w xa 
s i j n  nicleis ,cw)e)ą* *i »«b- 
aieó itilsełeió  ebwliii Csy 
iłv |S  jeeatss taeslć kąlaiewy 
tcdebie l l i o ł i ln e  iłewa i 
asyayt

Z Dafcłcyy.
I m m t  lokalorz)!

Sprawa cieszyńska 
przedmiotem narad.

KraealkMf palskl

Ł y e w , 19 U pca.
S i d a  b s łb a e a le z ó w  e d b y ła  w  

s s b e t f  a s z s  p o e l e i i s a i s  f i l  
p r s s w e i a i e t w s n  J o l l s s s s  C sm -  
b o ia .  l a d a  s a j n s w a ła  s iq k w s -

• t j ą  s i m y  1 s t  ą  1 w y s ł o s b i ł  
s i r a w e s i a i l a  B e a s e i s ,  i e l e y e  
ta  r a ą i a  e z e c h *  e ło w a e k le g i  
K s i f e i e s s j a  k ą d * is  w «  w t s s s  
k c a t y ^ a s w a ł i  s w i j s  s b ia d y  
w y iłc e k K  w y j e i z l i ń  d e le g a t  
n a d a  s e l t k i e g s .

Ostaini  d ek r e t  o ochronie  
lokatorów przewidu je ,  że loka 
tira  ek sm i tow ać  m ożna  z lo
k a l u  i w tenc zas ,  g d y  ten  „za
l e g a ” w  o p łac tn iu  czynszu.  
Zwrot  t e n  nie j e s t  dość j a s n y  
i n iek tó rzy  nieuczciwi  właści 
c ie le  d t m ó w  za m i n o w ą  róż
n y c h  „pi sar czyków - m e c e n a 
sów * w y z y s k u j ą  n ie j ssno  po
w iedz ia ną  u<hwalę  n a  sw 0 ą 
korzyść .

P r z e k o n a  n a s  o tym  n a s t ę 
p u jący  fakt:  P ięc ioletn i  loka
tor  płaci  gospodarzowi  czynsz  
najsol idniej  i to cenę  4 r a zy  
w iększą  od umówionej .  P rz ez  
cale p ięć  la t  go spo dar z  p r z y 
chodzi  do skl epu  loka to ra  s a m  
i r z y n s z  odbiera .  W  k o ń c u  
gospodarz ,  w s ty d z ą c  s ię j e s z 
cze cenę  śrubować,  chce  p o z 
b y ć  s ię s t a re go  lokatora ,  a n a  
tego miej sce  zdobyć  nowego.

C h w y ta  się wjęc  ró żn y ch  
ś rod kó w re p re sy jn y ch .  Zaczy
n a  więc  od aw an tu r ,  a k o ń c z y  
n a  b e z p r a w n y m  łączeniu  sv 0 - 
jeg o  p ry w a tn e g o  mie szka n ia  
ze s k l ep em  lokatora ,  i po  
czynsz  nie p rzychodzi .
A g d y  lokator ,  chcąc  s ię u- 
bezp ieczyć  od sam owolnego 
w k ra cza n ia  do jeg o  sklepu ,  
s t aw ia  n a  d rz wiach szafę,  go
spo darz  udaj e  się po „poradę* 
do „ p i s a r czy k a - m ece n as a”, k tó 
r y  od ra zu  radzi mu,  alby s p r a 
w ę  o ek sm is ję  um o ty w o w ał  
n iewyp łacalnoś ci ą  l i k a to r a ,  
k t ó r y  Bogu d u ch a  b ęd ąc  wi
nien ,  czeka,  aż go spo dar z  się 
„w ytańczy* i po p i en i ąd z e  
przyjdzie.

Sąd y  nasze,  t r z y m a ją c  s ię 
ściśle l i te ry  p ra w a ,  k tó re  w 
d a n y m  w y p a d k u  nie j e s t  dość 
j a sn e ,  w y d a ją  w yro k i  na  k o 
r z y ś ć  gospodarzy.

S p raw a  z tego za k re s u  b ę 
dzie n i ebaw em  ro z p a t ry w a n a  
pono wn ie  pon ow nie  pmzez s ą d  
po ko ju  ż opozycji  w Dąbrowie .

Budzi  ona  z i ozum ia łe  o g ro m 
ne za interesowanie .

Do czasu  wyjaśni en ia  p rz ez  
w y ż sz ą  ins tancję ,  czy p odob
nego  lok atora  m ożna  uw ażać  
za  „niewypłacalnego* r a d zę  
w s p ó ł t z y t e ln ik o m  w p o d o b n y c h  
w y p a d k a c h  czynsz  p rz esy łać  
gospodarzowi  poczta .

1113211 B dnlitt lo lefitcli.
Adam Srelągcwski.  Dzie je  po 

w s ze ch n e  w za ry s ie  oz. 111. 
Dzie je  Nowożytne.

Tfl‘ dora Mątikowaka Szkoły  
mieszane. Koedukacja w y d . l l .

Star, is ław Lob*ć G r a m a t y k a  
pol ska  w ćwiczeniach,  zeszy t  
p i erw szy ,  wyd.  Ul.

IMadyiław JabłsAikl. Mate- 
r j a ł y  budow lane .  P o d ręc zn ik  
dla techników ,  m a j s t ró w  i 
przedsięb iorców.

W s z y s tk o  n a k ładom  k s ię 
garni  M. A rc t a  w  W ars zaw ie .

Konmnikat sztabu gene
ralnego z d. 20 b m.

Na wschód od Grodna to
czą się walki w rejonie 
Szczuczyna. Dalej na połu
dnie wojska nasze opuściły 
Baranowicze i obecnie od
pierają ataki nieprzyjaciel
skie na wschód od rzeki 
Szczary i Słonima.

Na Polesiu na linji rzeki 
Sny odparty został akk  boi 
szewicki w rejonie stacji 
kolejowej Działtowice. Ró
wnocześnie na południe od 
Prypeci oddziały gen. Beła- 
chowicza odrzuciły nieprzy
jaciela z Nowosiółek, Rze
czy by. W walkach na tyra 
odcinku odznaczył się nad
zwyczajną umiejętnością kie
rownictwa porucznik Bocia- 
nowski piechoty poznańskiej 
j wybitną odwagą kapral 
Andruch z pułku strzelców 
podhalańskich, który nie ba
cząc na ciężką ranę do 0- 
statniej chwili pozostawał 
na polu b.twy, dając przy
kład pełnienia żołnierskiej 
powinności.

Dalsze zacięte ataki nie
przyjacielskie na linji rzeki 
Styru trwają bez przerwy. 
Na całym tym odcinku wszy
stkie ataki zostały odparte, 
jedynie na skrajnym jego 
północnym skrzydle w rejo
nie Borowy je udiło się nie
przyjacielowi przejść na za 
chodni brzeg rzeki, Obecnie 
toczy się ta zacięta walka.

Walka w rejonie Dubna 
przybiera coraz bardziej za
cięty charakter. Oddziały na
szej piechoty wyparły nie
przyjaciela z Młynowa, nato
miast jedna z dywizji kawa- 
lerji bolszewickiej, korzysta
jąc z luźnego ugrupowania 
naszy< h oddziałów, przedar
ła się na nasze tyły. Od
działy jej napadły w rejo
nie Radziwiłłowa na nasze 
tabory i szpitale. Cały dzień 
w zorajszy nieprzyjaciel a- 
takował gwałtownie pod Wo- 
ło* zyskami i Frydrych ów ką, 
wprowadzając do ak ji kilka 
pułków pie hoty, j zdy, zna- 
< zną ilosó artylerji i pocią
gów pancernych,

Pięciokrotne ataki nie
przyjacielskie po b( hatersku 
odparł 53 pułk piechoty, z 
obu stron znaczne straty. 
Na południe od tego rejonu, 
bolszewikom udało się sfor
sować Zbimz w okolicach 
Sidorowa. Obecnie wre tam 
zacięta walka.

Kuliński g e n ,  podpor.

Prziplsi 10 da rzizl, przewozu i oględzin
liilitintWD Sini innhanL Irltlil intmnll h Z85«—!l—1116.

P . 8 . B y  i i i  m m l i i  fcyó wyłaimii n e i u i  i «  r u t  
■ l u k  k i a i i i l i y i k ,  f i i j m a  k u la  tona  m ttn  byt
•flilM U  liflw ilillO t ItfiKpllB.

T •  Mię»o w Mljib t u n i k  1 IwrliMliik, pn«irJ*di 
■i ■ )•!■•] »tole**wt*ii i*  itugi*J, (itiap iaw ii*  sisiiw 
■1* i i  P. I, |« tU g i y o w ilii jm  ig ią iiiiiM  M iltsm  wati- 
vyiaiyrjijM.

Ow i j , i l i i ln a ją i i  ilą i i  f««) ś h job pimylslw, pe 
ilig iją  kstiM i lM ia i i in i j j i ja .

Piwołijąi ii« m  f iw y lin  y m tliy  M. 8. W , f i i s j i  
l i  w lsiiM iiil iiób lian io iw »ij« i:

l*if i i  Siibiwm wląiM ii są M liiiifw iśil:M iiiujów , 
S iiiiiiijaó w , Śmiała, l a i s  oka, MliowUa, Feg«A, Wyg* ii 
ó«w 1 Billu, wikai oaiga aa la ■.lejicowolil maitągają it« 
jeiaiflay •  klila byiła Jiiyaic w rac8ai Mlijaklaj w Fnaiw ia: 

t- i, w u la  iw alm ala gitajoaiaigi ikejt m a  bym- 
ia ly  w Bnaiwaa Mięta (iijidJNVM* btw pi»Mr»j*h 1  
gllista, t*mb, km iia lo id  •  mblila »yól|ila lub -doiago 
•laay w io n n  a f f .  m iaików, lak ikliflkaray ylaii: 

i i  kiala, kyilfila lab wlifiaba . . .  100 Mk. 
id  i l a l f i i a .........................................  80 Mk.
Za icalulsala ml •  lyna^aty  Mląia fvajw«iiw»r*

b u  f t a a i i i a w i a a l a  i i  a i w l ó i a j i h  i g l « i i d a  (w  M j a i  P. 8  
f i a i f l a ó w  M i i  la te  i j a la y ih ) ,  f ła a « :

• i  b tilf ila  lab wl«tfnka 
i i  ililąata

8 0 0  m b . 
19 mk.

U  W A G A .  U  p r y w a t n y c h ,  o s ó b  o i  b y d l ę c i a  lu b  w i e p r z 

k a  2 0  m k . ,  o d  c i e l ę c i a  5  m k .

Dzierżawca rzćźsii miejikiej w Sosnowcu
J . C w ajsen liaft.

M Y M . 0  z z m r tH U  11 prw. tlBZtzi
(x i n i k l U  J .  C w tla w k if t)

8

I

iH i« d * ] t  k n t r a *  w iM t iK k  ł j r  m la M jtk  a lu o d iy m l r o ip s n ą d ic
aliMl raaite

jr. o w a c ia a m f fW A J T *  jm  r

ttWAM> W iK z  p u asiyw bsia  Aą poC « o J ą  hrinę iąd a jc le  my
to* fyU* * •  j .

D r .  K E K A Ł O
Choroky w m ir y e z n i ,  sk ó rn i I 

• z o -p łc io w i Badania krw i 
prop. 914.

Codziennie od !i — 8; w iwląta od 
10 — 1 po południa.

Rfdzin, Kiłłątaja S3.

/ a a l H u l  peizport na iml« H 
Saper wydany pr»i 

wiedze pcUUe w H H ee I k iłą tka o 
roitcn la  wydaia w Dą»rcwle

/ , }  paszport niemiecki i 
• la le  Kopi i  Headełer

Hsrmnajb
nuw* b6 7 J. Blerzylskl

paszport aa im ę R f rginął jjinaHorowtc ol riŁ 
mlrckd >1 10_____________
V M l  > Pł *z? 'rł »ydan; przi 
- O f 1 4 *  w ildze niemieckie « 

ImlęcHcnryk Witeimap.

{ I f in z t t iŁ  1 V a r a a l  sl

Po sprzedania
wtferk dziecinny na koltch pim o  
wych V lfdom cśt w redakt)! .Ukm *

bi M d j  r „ .:r r
Srytaar.

H7 Jw  kate.Je do
I ' l U 1 a c i j  lcmpek k«ei«onko 
wycb J*laks Goldkcrn Sosnowi** fio -  
drzejoika 81. ________________

7 a > d a o ł  aiobiatr ■» ta
£ . a ^ I C  4 1  N.rjl O.ral, Z a la ł  
u s z y oddal da ttUgrafi I i l i j i e i p ,

N Toszyćsklrgo w Dąbrowie, olfi 
Tizeciego Hajc..

ayolyveiy di »#ra«d*«I» w 
Ci**dil ai. tylawska Wil

kawzka.

V i n h i n a  i  odroczenie wój-k 
6  ^  we ne iml« Jei

Szoty. Zwrócić „Iskra* Dąbrowa.

V a w i k f i l  yarlW * truw* p iip ir -  
(  p g ł n o l  » a i  I t u f r n i l ir }  
i sya I fcfj* Praapllry.

pat.it pxavyatsay 1

r \ ŝ  sprzedaefa m agiel' Sosndwlec 
(Pogoft) Pybnw £

Strajk generaloy 
w Czechach.

Z* u o iO * o
Ssława Iaak Boieiblił > « .ia .l da

lakry*

i Ł g i s ą ł Cny p i .i i  akeyis e«i.“ 
tb iw iią . a» sp rziiłt vidak >* H  18 
aa lwu F d in a  Gtfaalla ż n ia s  
awitdl Gruiilsn nliea laJolsiakl f
/iitairatji.  ■ ‘_____ E

da ” apriidaaia asri|dila i 
strakla i para fiatów paki 

16w waritowyah ki tóśaa wiary da n 
piroajfh. Visd«m«(* w .Iskria"

J Bt

da spnaaaata P op i, 
Tis ■ Tl* lakrły

Oli*

N- u h . 19  % « a .  
(P . A . T .)

Z  f i w t i o  a l* 4 » > la i* * B * ej  
f tb i t i l i ;  » « ła « a  

b j - b  e k i l i l ł *  w  J j u t j i h  
w y  ab Ca* c l i i b  «gł« *111 c m j k  
8 • > * ! * ( /  y  « •  i l i t j k i  j i i j i t i  
i i j ia  >t« P tig i.

' c h a r a k t e r ,  PR ZrziA - 
CZESIE, tir- a w i k a e  1 «• 

•ncdslzkrzt skreśla
(ataanjat H.rwatystay Wi«- 
lt«  starołylay I wsyflasaasą)
PK T K H SK N  H. I.
Sosnowiec, Kc Sątaji 6, 
od 4-ej d t 7-ej wlecz.

i w  u h  n * nj .p -U U  U »  U  wladsa i l i i iu k i i  1 
iwl* lepsi Heavier w Badslaia
O ik r r ir i  |VIU* f  w yiilam w i
'- '5  ai* aeras Żydal wyląao
W.adiiwaić It. Lida wapiaaalk1 w 8*n 
isltuyeaeh

Sprzedam  K Ł * 35f iS i
ka, kowady, awjwaik; i wiasaadb ai 
Jąoa Bąilawtks Chewle.aa 1._________

• n a t u r  1 w y b a w ia  W itlar  H«M tor»li3, Srok arah i mh x n n-


